
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

T o m X X X I X . Warszawa, dnia 11 (24) października 1901 r. te 43. 

Wyrób papierów cienkich i grubych. 
W JSfs 20 P r z e g l ą d u Technicznego z r. 1899 poda­

l i śmy opis wyrobu p a p i e r ó w dwubarwnych, obecnie, opisu­
j ąc w dalszym ciągu maszyny papiernicze do specyalnych 
celów, zastanowimy się nad wyrobem papieru bardzo cienkie­
go, czy l i bibułki i bardzo grubego, czjdi tektury. 

Między b i b u ł k a m i roz różn i amy t rzy g ł ó w n e gatunki: do 
pap ie rosów, do kopiowania i pakunkowe czyl i pospolite do 
zawijania owoców, p r z e d m i o t ó w galanteryjnych i t. p . Cię­
ża r 1 m2 t ych b ibu łek wynosi 10 — 30 g. 

P o wielu p r ó b a c h przekonano się, że najprzedniejsze 
b ibu łk i do pap ie rosów mogą być wyrabiane najlepiej na zwy­
k ł y c h maszynach papierniczych, przyczem szerokość sita nie 
powinna p rzewyższać 1800 mm, zaś sk rzynk i ssące winny 
b y ć zaopatrzone w bardzo silnie działające pompy, gdyż i m 
papier jest cieńszy, tem więcej potrzeba do jego wyrobu wo­
dy. Nadto sita muszą być , o ile możności , gęs te . G łówną 

dobrze, iż nieraz się zdarza, że papieros przez n i e u w a g ę pa­
lacza, po łożony w popielniczce, sam się wypala . B i b u ł k a 
taka przy paleniu zostawia ty lko ma leńk ie obrzeże zczernia łe 
i nadaje lepszy smak ty tuniowi . T o też wielkie fabryki pa­
pierosów nie używają innych b ibułek , lecz ty lko matowe, 
przezroczyste zaś znajdują się w sprzedaży w postaci książe­
czek, lub gi lz czy l i tutek. 

Do barwienia b ibu łek na żół to u ż y w a się związków che­
micznych, z k t ó r y c h wytwarza się rdza, jako barwa; ponie­
waż żądane odcienia są bardzo różne i nie wszystkie dadzą 
się samą tylko rdzą osiągnąć, przeto u ż y w a się i barw ani l i ­
nowych. Lepiej jest zatem pal ić papierosy w bibułce b ia łe j , 
bo o sposobie o t rzymywania t. zw. hawanny, t. j . barwy liści 
tytuniowych, lepiej zamilczeć. 

B ibu łk i pakunkowe, a więc tanie, wyrab ia ją się prze­
ważnie na maszynach t. zw. samodzielnych (n. Selbstabnah-

Rys. 1. 

ro lę odgrywa tu miazga, albowiem do wyrobu b ibu łek na leży 
użyć najmocniejszych g a t u n k ó w szmat i odpowiednio je mleć 
w holendrach. B i b u ł k i do pap ie rosów wyrabia się w dwóch 
g ł ó w n y c h gatunkach: bardzo przezroczyste, o ciężarze 10 — 
11 y/m2, g ł a d k i e i z wyc i śn i ę tym znakiem wodnym, oraz ma­
towe, o ciężarze 13 — 14 y/m2, g ł adk ie , z w y c i śn i ę ty m zna­
kiem wodnym i żebe rkowane na maszynie papierniczej. I je­
dne i drugie mogą b y ć białe, lub żół te , a niekiedy wyrabiane 
są w barwie liści ty tuniowych. Z d a w a ł o b y się, że b ibu łka 
bardzo cienka i przezroczysta jest lepszą i pod w z g l ę d e m 
zdrowotnym odpowiedniejszą; w rzeczywistości jednak tak 
nie jest, p o n i e w a ż w y r ó b tych b ibu łek jest tego rodzaju, iż 
otrzymuje się b ibu łk i , j akby pęcherze , nieporowate. Podczas 
spalania p r e y s t ę p powietrza jest przeto niedostateczny; na­
s tępuje zatem sucha destylacya: b ibu łka się zlewa, czernieje, 
a papieros bardzo ł a t w o gaśn ie . B i b u ł k i grubsze, matowe, 
zwłaszcza żebe rkowane , wygląda ją na pozór grubo, choć róż­
nica w ciężarze wynosi zaledwie 1 — 2 y/m2, palą się zaś tak 

me), k t ó r y c h typ pierwotny wskazany jest na rys. 1. Papier 
(cz. b ibu łka) utworzony na sicie a w z w y k ł y sposób, odwa­
dnia się częściowo w skrzynce ssącej b, potem w wysuwaczu 
(n. G autschpresse) między w a ł k a m i c d, a wreszcie d e. AVa-
łek <: jest miedziany, częściowo obc iągnię ty sitem, w a ł k i die 
są również miedziane i okolone pi lśnią f i y. W a ł e k d wraz 
z pilśnią g jest poruszany od przewodu i nadaje ruch si tu a, 
w a ł k o m c i e, oraz cyl indrowi , ogrzewanemu parą h. G ł ó w n y 
wa łek d wraz z pilśnią g zbiera samodzielnie papier z sita 
i przenosi go w dalszym ciągu na cylinder h (papier przyle­
p ia się niejako do g ładk ie j powierzchni cylindra). W a ł e k d, 
jako popędowy , obraca się w s t a łych łożyskach , w a ł k i ci e 
przyciskane są do w a ł k a d za pomocą przeciwwag, cylinder h 
m o ż n a podnos ić lub opuszczać przy pomocy ś rub , umieszczo­
nych pod g ł ó w n e m i łożyskami . Skrobacz i pomaga do ręcz­
nego zebrania gotowego j u ż papieru z cjdindra, aby go po­
kra j ać na ws t ęg i p o d ł u ż n e na pokrawaczu (n. Langsschnei-
der) k i n a w i n ą ć na role na zwijaczu 7. Opisana maszyna 



426 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1901. 

jest p ierwotnym typem: z biegiem czasu i w y m a g a ń , różni 
konstruktorowie dodawali więcej pras i cy l indrów, papier 
o t rzymywany z ty cl i maszyn jest z jednej strony zupe łn ie 
g ł a d k i (strona cylindra), z drugiej zaś chropowaty. P i l śń g 
musi b y ć znowa od t łuszczona mlekiem wapiennem, podczas 
pracy musi mieć w łaśc iwy s topień wi lgoci , g d y ż za sucha 
nie bierze papieru, a za mokra powoduje tworzenie się w pa­
pierze pęche rzy i z ak ł adek (fałd). Miazga do tych maszyn 
winna być bardzo starannie i odpowiednio do celu mielona, 
wogóle puszczenie w ruch maszyny samodzielnej powoduje 
wiele zachodu i pracy, oraz straty m a t e r y a ł u . Skoro nato­
miast wszystko j u ż dojdzie do ł a d u i zestroi się, można pa­
pier rob ić bez przerwy przez k i l k a tygodni , g d y ż p i l śń gór ­

nych. G ó r n e sita m o ż n a zas tosować do każdej maszyny pa­
pierniczej typu ogólnego . 

P r z y wyrobie tektur przednich g a t u n k ó w , na leży mia­
zgę p rzepuszczać przez r a w k ę i g ruz ło łówkę , ze w z g l ę d u 
jednak na to, iż wody w miazdze powinno b y ć możl iwie 
m a ł o , oczyszczanie napotyka wiele t r udnośc i i często 
się r ą w k a zapycha i p rzepe łn ia . Stosowanie odwadniacza 
wskazanego na rys. 3., powinno być skuteczne. Odwa-
dniacz ten, p rzes ł any przez firmę „Escher , W y s s i Sp." 
W Zurychu na "Wystawę powszechną w P a r y ż u w r. 1900, ma 
s łużyć n ie ty lko do tektur, lecz i do wszystkich wogóle papie­
rów, gdzie wymagane jest staranne oczyszczanie miazgi 
z b r u d ó w i g ruz łów. Miazga , bardzo rozcieńczona wodą, 

Rys . 2. 

na g, jeżel i zaopatrzona jest w odpowiednią p ra ln ię , na to po­
zwala. Maszyna wskazana na rys. 1 zajmuje m a ł o miejsca 
i wymaga małe j obs ługi . W K r ó l . Po lsk iem niema w ruchu 
ani jednej tego rodzaju maszyny papierniczej. 

O ile do wyrobu p a p i e r ó w cienkich potrzeba dużo wo­
dy, o tyle do grubych bardzo ma ło jej się u ż y w a . Papiery 
do 350 glin2 g rubośc i m o ż n a w y r a b i a ć na z w y k ł y c h maszy­
nach papierniczych, papiery grubsze, czy l i tektury, wymaga­
ją specyalnych urządzeń , ma jących na celu możność ener­
gicznego odwadniania miazgi , a do k t ó r y c h w pierwszej l in i i 
należą sita g ó r n e (rys. 2). Miazga sp i l śn iona na sicie bez k o ń ­
ca a, po przejśc iu w z w y k ł y sposób pi*zez sk rzynk i ssące b, 
dostaje się między dwa sita: jedno zwyk łe a, drugie zaś g ó r n e c. 
W a ł k i z c i ęża rkami d, o stopniowo coraz w i ę k s z y m ciężarze, 
s tanowią jak gdyby prasy z takiem dz ia łan iem, że z pod każ­
dej z n ich woda leje się strumieniem, czy l i , że miazga pozby­
w a się bardzo p r ę d k o wody. W y z u w a c z e, przy z w y k ł y c h 
maszynach, przegniata niedostatecznie odwodn ioną miazgę , 
t w o r z ą c rodzaj twTarogu. P r z y użyc iu natomiast sita gó rnego , 
n igdy to s t ać się nie może, pon ieważ wyzuwacz e, jako naj­
cięższy z w a ł k ó w d, najwięcej w o d ę z miazgi stopniowo w y ­
gniata. Dz ia ł an ie sita g ó r n e g o z w a ł k a m i winno być powol­
ne, a tern powolniejsze, i m tektura ma b y ć grubszą . Obydwie 
strony tektury w ten sposób otrzjmianej jednakowo w y g l ą d a ­
ją, gdyby zaś tektura by ł a wyrabiana bez sita gó rnego , to 
jedna strona b y ł a b y g ł a d k a , a druga chropowata. A b y un i ­
k n ą ć przylepiania się wilgotnej tektury do w a ł k a g ó r n e g o 
prasy pierwszej i aby silnie módz p r a s o w a ć , stosuje się w tych 
maszynach i p i l śń g ó r n a f. Reszta maszyny, t. j . druga prasa 
(często i trzecia), cyl indry , g ł a d n i k i i t. d., u rządzone są 
w z w y k ł y sposób. Cy l ind rów suszących, ze w z g l ę d u na ma­
t e r y a ł trudno schnący , bywa dużo, czasem l iczba i ch docho­
dzi do 30. W a ł k i do przewijania t ek tu iy mają większą śre­
dnicę, n iż w a ł k i do papieru, robią się zwyle z klepek drewnia-

swobodnie przechodzi przez szparki w rawce a i wlewa się 
do kory ta odwadniacza b. W korycie obraca się wolno b ę b e n 
z czterema czerpakami, k t ó r e nadmiar wody wyczerpują 
z miazgi i rurą, u dołu umieszczoną, odprowadzają napo wró t 
do ponownego u ż y t k u ; miazga zaś, nie m o g ą c się dos t ać 
z wodą do ś rodka bębna , z powodu, że jest okolony gestem 
sitem c, zagęszcza się, czy l i odwadnia i p łyn ie na gruz ło łów-

Rys . 3. 

k ę d, gdzie j u ż swobodnie przechodzi przez szerokie szpary 
i dalej s p ł y w a na sito maszyny papierniczej. A b y się sitc c 
na bębnie nie zanieczyszczało , u r z ą d z o n a jest pralnia e. K i l ­
k a takich odwadniaczy jest j u ż w ruchu, najwięcej w papier­
n i Biber is t w Szwaj caryi . F a b r y k i tektur i grubych papie­
r ó w powinnyby, zdaniem naszem, zaopa t rzaó się w opisany 
odwadniacz, g d y ż u ł a t w i on niezmiernie robo tę na maszy­
nach z g ó r n e m sitem. Władysław Cichocki. 

• 

Żelazo na przełomie dwóch wieków. 
(Ciąg- dalszy; p. A"a 42 r. b., str. 413). 

. V. 
O stopniowym rozwoju p r z e m y s ł u że laznego na k u l i 

ziemskiej przez ostatnie lat 35 m o ż n a wyrob ić sobie pojęcie 
z poniżej zestawionych cyfr o wytwarzaniu w t y m czasie su­
rowca (p. tab l icę na str. 427). 

W i d z i m y stąd, że w c iągu ostatnich lat 15-stu w y t w ó r ­
czość w s z e c h ś w i a t o w a surowca najpierw bezustannie zwięk­
sza ła się do r. 1890 włącznie . N a s t ę p n i e przez lat 4 w y t w ó r ­
czość surowca b y ł a w stopniu dość znacznym mniejszą, niż 
w r. 1900. Dalej od r. 1895 w y t w ó r c z o ś ć surowca znowu się 
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znacznie zwiększa do r. 1S99 włącznie . R o k ub i eg ły da ł j u ż 
wzg lędn ie niewielkie zwiększenie Avytwórczości wszechświa to ­
wej. W czterech poprzednich dz ia łach tej pracy roz t r ząsa l i śmy 
stan p rzemys łu że laznego w Niemczech, A n g l i i , Stanach Zje­
dnoczonych A m e r y k i Północnej i w Rossyi , t. j . w 4-ch kra­
jach na jważnie jszych pod wzg lędem wytwórczośc i surowca. 
W r. 1900 w s p ó l n a wytwórczość tych k ra jów stanowi 34471 
kilotonn, a więc ze wszechświa towej wytwórczośc i 41165 k i -
lotonn zabiera 84%. Widz ie l i śmy , że w Niemczech i A n g l i i 
p r zemys ł że lazny po k i l k u latach gorączkowego wzrostu do­
szedł clo na jwyższego napięc ia (na jwyższych cen) w drugiej 
ćwierci roku ub ieg łego , w Rossyi zaś i Ameryce nas tąp i ło to 
samo zjawisko nieco wcześniej , bo w pierwszej ćwierci r. 1900. 
J u ż od roku p rzemys ł że lazny toczy się w dół, po pochyłośc i . 
W t y m czasie w jednych krajach prędzej czy wolniej, lecz 
bezustannie stacza się na dół dobrobyt p r zemys łu żelaznego, 
w innych zaś, z w iększym zasobem sił p r z e m y s ł o w y c h (jak 
Stany Zjednoczone), przez 4 miesiące r. b. mog l i śmy nawet 
clostrzedz pozornie t r w a ł e polepszenie w p rzemyś le że laznym. 
W Niemczech po znacznym szeregu b a n k ó w zaczynają j u ż się 
chwiać jedno po clrugiem przeds ięb ie rs twa żelazne: (..Differ-
d ingen-Dannenbaum" z k a p i t a ł e m akcyjnym 25000 000 fr. 
i obligacyjnym 9000000 fr., „ D o r t m u n d e r Un ion 1 ' z kapita­
ł em akcyjnym 42 000 000 marek i obligacyjnym 17144000 
marek). W A n g l i i wypada ciągle zmnie jszać wytwórczość . 
W Ameryce, po utworzeniu znakomitej „ T h e Uni ted States 
Steel Corporation", z k a p i t a ł e m przeszło 1100 m i l . do larów, 
po nabyciu przez A m e r y k a n ó w towarzystwa żeg lug i angiel­
skiej „Leynlancl L i n e " , po zespoleniu a m e r y k a ń s k i c h d r ó g 
że laznych d ługośc i 20514 m i l ang. w towarzystwie „New-
Y o r k Central" , tak samo z k a p i t a ł e m przeszło 1100 m i l . doi., 
ostatecznie w kwietniu , z powodu nabycia kolei „ T h e Nor t -
hom Pacific Ra i l road" , n iby pod ha s ł em wspó lno ty spraw 
(the community of interests) odby ł się tak zwany „corne r" 
(kąt) na gie łdzie w N e w - Y o r k u , gdzie w ciągu jednego dnia 
po tęg i p ieniężne zyska ły olbrzymie zasoby, a ł a t w o w i e r n i 
spekulanci potracil i do szczętu swe mienia. Od tego czasu 
nas tąp i ło znowu stanowcze pogorszenie dobrobytu w prze­
myś le a m e r y k a ń s k i m . AVRossy i powszechnie z upragnieniem 
oczekiwano wiosny. Wiosna mia ła , zdaniem nawet wytraw­
nych p rzemys łowców, znacznie polepszyć stosunki przemy-
s łowo- ta rgowe . Jednak tego nie widz imy, chociaż wiosna 
już się ukończy ła . Wiosna zupe łn ie zawiodła , bo nas tąp i ło 
pogorszenie. P r z e m y s ł o w c y węg lowi nie wiedzą, co począć 
z nagromadzonymi zapasami węgl i , chociaż jeszcze w listo­
padzie r. z. Z jazd p rzemys łowców górn iczych na p o ł u d n i u 
Rossyi obliczał, iż nie wystarczy dla r y n k u nawet znacznie 
zwiększonej wytwórczośc i węg l i w r. b. W kwie tn iu r. b., 
kiedy z otwarciem żeglugi , powinny b y ł y podskoczyć raczej 
ceny na naf tę i jej pochodne, widzie l i śmy g w a ł t o w n y upadek 
cen na ke rozynę do n ies łychan ie niskiego poziomu (7—8 kop. 
za pud w Baku) . 

Nie na leży zatem łudz ić się nadzieją k r ó t k o t r w a ł o ś c i 
tych „ t e r m i n ó w " ] ) , w k tó re wt łoczoną zos ta ła ostatnimi cza­
sy ludzkość przez r ękę dziejową. R o z t r o p n o ś ć wymaga pro­
sto zajrzeć w oczy prawdzie. Mając miasto z łudzen ia jasne 
objęcie zjawiska, m o ż e m y i p o w i n n i ś m y pokus ić się o fortel 
j ak i , bo „n iemasz takowych t e rminów, z k t ó r y c h b y się v i r i -
bus unitis przy Bosk ich ausi l iach podnieść nie m o ż n a " . R o k 
bieżący obiecuje dla K r ó l e s t w a tem cięższe „ t e r m i n y " , że je­
s teśmy zagrożen i ogromnym nieurodzajem zboża, tak samo 
zresztą, j ak Niemcy . 

') W Na 12 „Stahl u Eisen" z r. 1>. czytamy sprawozdanie 
rady zarządzającej towarzystwa niemieckiego „Ilseder Hii t te und 
Peiner Walzwork" . Jest to towarzystwo, cieszące się n ies łychanie 
świe tnem powodzeniem finansowem, bo dywidendy od roku 1886 ko­
lejno przedstawiają się w % w ten sposób: 10, 20, 30, 36, 40, 33 ' / 3 , 
18, 18, 28, 28, 68'/, 542/ 3 , 623/ 3 , 50. Zatem rada zarządzająca nie po­
trzebuje uciekać się do mydlenia oczu swym akcyonaryuszom, a je­
dnak pisze w swem sprawozdaniu: „ jes teśmy zdania, że obecne prze­
silenie nosi charakter k ró tko t rwa ły , że spożycie wewnę t r zne żelaza 
w Niemczech znowu się wkrótce podniesie, albowiem niema żadnego 
powodu u t r z y m y w a ć , że w tak obszernym kraju, jak Niemcy, gdzie 
spożycie żelaza w ciągu długiego rzędu lat postępowało równolegle 
z wytwórczością, raptem to spożycie w znacznym stopniu zmaleje...". 
Jest to tem ciekawszy objaw psychologiczny, że to samo towarzystwo 
po 40'£ dywidendy w r. 1890, nas tępnie dawało 33',-,, 18,18, a więc podczas 
względnie, s łabego przesilenia w początku ubiegłego dziesięciolecia 
akcyonaryusze tego towarzystwa odczuwali skutki przesilenia przez lat 3. 
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Żelazo nie jest wytworem, przeznaczonym do zaspoka­
jania bezpoś redn ich i n i ezbędnych potrzeb ludzkich . Żelazo 
potrzebne jest do wytwarzania zasobów z a k ł a d o w y c h (budo­
wle, silnice, narzędz ia ) . Mniejsze lub większe spożycie tego 
kruszcu w danym czasie lub danym kraju świadczy tylko 
o mniejszem lub większem wytwarzaniu zasobów zak ł ado ­
wych . Mniejsze lub większe wytwarzanie zasobów zak łado­
w y c h świadczy znowu o w ł a ś c i w y m ruchu p r z e m y s ł o w y m . 
Zatem, bada jąc stan p r z e m y s ł u że laznego w danej chwi l i , 
m o ż e m y czynić wniosk i o tem, co się działo wogóle w prze­
myś le bezpośrednio przed czasem badanym i czego się na leży 
spodz iewać dla ogólnego p r z e m y s ł u w najbliższej przyszłośc i . 
Zresz tą takie same wskazówk i m o ż e m y wyc iągać też z bada­
nia innych t o w a r ó w , n i ezbędnych do wytwarzania zasobów 
z a k ł a d o w y c h (pieniądze, papiery war tośc iowe, pal iwo, wszel­
kie m a t e r y a ł y budowlane). K a ż d y z tych t o w a r ó w jest do­
b r y m barometrem napięc ia ruchu p rzemys łowego w danej 
c h w i l i . Jednak wraż l iwość tych b a r o m e t r ó w jest rozmai tą . 
Jeden j u ż zaznacza z m i a n ę wtedy, kiedy inny jeszcze odby­
w a ruch w k ie runku dotąd oznaczonym. Największą czu­
łością odznaczają się p ieniądze i papiery war tośc iowe, za n i ­
m i stoi żelazo, dalej inne m a t e r y a ł y budowlane i dopiero na 
k o ń c u paliwo. Chcąc zatem zrobić uzasadnione wnioskLo sta­
nie p r z e m y s ł u wogóle i że laznego szczególnie w najbliższej 
przyszłości , mus imy się p rzy j rzeć nietylko widokom, jakie 
ma p r z e m y s ł że lazny, lecz również widokom r y n k u p ien iężne­
go i p a p i e r ó w war tośc iowych . 

Stan r y n k u p ieniężnego, j ak wiadomo, określa stopa 
dyskontowa w danej chwi l i . I m większą jest na r y n k u po­
daż wolnych zasobów obrotowych, tem tańszą staje się op ł a t a 
za korzystanie z t ych zasobów dla celów p r z e m y s ł o w y c h i , od­

wrotnie. Przez ostatnie lat 11 zmiany oficyalnej stopy dy­
skontowej na 3-ch znaczniejszych rynkach europejskich od­
b y w a ł y się tak, jak wskazuje tablica nas tępu jąca : 

R o k 
1890 , 
1891 , 
1892 , 
1893, 
1894, 
1895 
1896 
1897, 
1S98 
1899 
1900 

P a r y ż 
3 % 
3 

2,66 
2,50 

. 2,50 
2,20 
2.00 
2,00 
2,20 
3,06 
3,23 

Londyn 
4,55% 
3,35 
2,54 
3,05 
2,11 
2,00 
2,4S 
2,78 
3,26 
3,75 
3,96 

Be r l i n 
4,3S?0 

3,80 ,. 
3,20 „ 
4,0S „ 
3,12 
3,15 
3,65 
3,84 
4,28 „ 
4,98 „ 
5,33 ,, 

P o upadku firmy B a r i n g ' a w Londyn ie w r. 1890 od-
razu w t y m czasie podn ios ła się stopa dyskontewa. W ten 
sposób rozpoczęło się przesilenie p r z e m y s ł o w e w począ tku 
ub ieg łego dziesięciolecia. Potem stopa dyskontowa zaczęła 
opadać . Na jn i ż szym swym poziomem odznaczy ła się ona 
w P a r y ż u w 1896 — 1897 r., w Londyn ie w 1895 r. i w Ber ­
l inie w 1894 r. Od tego czasu stopa dyskontowa znowu za­
częła się podnos ić aż do r. 1899, gdy w okresie po paździer ­
n iku , w czasie powszechnego z a m ę t u g ie łdowego, dosię­
g ł a wysokośc i dawno j u ż nie spotykanej. W tabl icy p o w y ż ­
szej są przytoczone ty lko war to śc i e p rzec ię tne za rok. W c i ą ­
g u roku stopa dyskontowa zmien ia ła się w zależności od przy­
czyn szczególnych i miejscowych. D l a poznania, w j a k i spo­
sób te zmiany o d b y w a ł y się z mies iąca na miesiąc, p rzy toczę 
w poniższej tablicy dane o dyskoncie oficyalnem za czas 
1898, 1899, 1900 i część 1901 r.: 

O f i c y a I n a s t 0 p a d y s k o n t o w a 
P e t e r s b u i 

Miesiąc Pa ryż L o n d y n Ber l in weksle 
na 3 miesiące 

weksle 
na 6 miesięcy 

1898 1899 1900 1901 1898 1899 1900 1901 1898 1899 1900 1901 1898 1899 1900 190.1 1898 1899 1900 1901 

S tyczeń . . . . 2 3 4 i—4 3 3 4 - 3 } 61-41-4 5 i 5 - 4 6 - 5 7-6A-5Ą 5 5 - 4 J 6 - 5 6 - 7 51 6 - 5 1 6 1 - 6 7 - 8 6} 
L u t y . . . . . . 2 3 3 i 3 3 3 J - 3 4 41 4 - 3 5 - 4 } 51 5—4} 41 5 51 51 5} 6 61 61 
Marzec . . . . 2 3 3} 3 3—4 3 4 4 3 - 4 4-1 51 4} 41 5 51 5} 51 6 61 6} 
Kwiec i eń . . . 2 3 3} 3 4 3 4 4 4 41 5} 4 i - 4 41 5 5} 5 1-5 5} 6 6} 6 i - 6 
Maj 2 3 3 } - 8 3 4-3.1,-3 3 4 - 3 1 4 - 3 } 4 4 1 - 4 5} 4 41 5—4} 51 5 51 6—51 61 6 
Czerwiec . . . . 2 3 3 — 3—2J 3 - 4 3 1 - 3 — ' 4 41 5} — 41 4 1 - 5 51 — 5} 5 } - 6 6} — 

2 3 3 — 2J 3—31 3 - 4 — 4 4.V-5 5}—5 — 41 5 B* — 51 6 6} — 

Sierpień . . . . 2 3 3 — 2* 3} 4 — 4—5 5 5 — 41 5 - 5 } 51 — 51 6 - 6 } 61 — 

Wrzes i eń . . . . 2 3 3 — 2}—3 31 4 — 4 - 5 5 5 — 41 5.i—6 5} — 51 6}—7 6} — 

P a ź d z i e r n i k . . . 3 3 3 — 3 - 4 31-4J-5 4 — 6—5} 5 - 6 5 — 41-51 6 5} — 5 1 - 6 } 7 6>, — 

Listopad . . . . 3 3 3 — 4 5 - 6 4 — 51—6 6 5 — 5 1 - 6 : 6 51 — 6} 7 6} — 

Grudzień . . . . 3 3 - 4 J 3 4 6 4 — 6 6 - 7 5 ' — 6 6 - 7 51 — 6} 7 - 7 1 61 — 

Stąd widz imy, iż stopa dyskontowa na wszystkich pie­
n i ężnych rynkach europejskich z samego począ tku r. 1899 
b y ł a wyższa , n iż w roku poprzednim, a w r. 1900 wyższa, 
n iż w r. 1899. P o c z ą t e k roku bieżącego w y k a z a ł j u ż obniże­
nie stopy dyskontowej w p o r ó w n a n i u z t y m samym okresem 
roku zeszłego. T y l k o stopa dyskontowa w P a r y ż u stanowi 
pon iekąd wyją tek w c a ł y m wyżej zaznaczonym obrazie zmian 
dyskontu. Za leży to od po l i t yk i francuskiego banku naro­
dowego, k t ó r y stara się u n i k a ć zmian stopy dyskonta, a nato­
miast, dla zapobieżenia odp ływowi w kraju złota, korzysta 
z systemu premii . 

N a razie, j ak ty lko wys t ąp i ł pa l ący brak zasobów obro­
towych, n iby zapomniano o prawach życia ekonomicznego 
i poczęto , świadomie i n ieświadomie , wa l i ć p r z y c z y n ę z a m ę t u 
p ien iężnego na pierwsze lepsze zjawisko niepowszednie. Otóż, 
z ^ o c z ą t k u , w inną by ła , zdaniem ogólnem, p i e n i ę ż n y c h za­
gmatwal i wojna A n g l i i z Boerami . T e m chętnie j w to uwie­
rzono, że p o ł u d n i o w o - a f r y k a ń s k i e rzeczypospolite ostatnimi 
czasy wys t ąp i ły w charakterze znacznych d o s t a w c ó w na ry­
nek wszechświa towy kruszcu z ło tego ') i że począ tek wojny 
a f rykańsk ie j p r z y p a d ł trafem j ednocześn i e z z a m ę t e m pie-

') P o d ł u g danych pisma amerykańsk iego „The Engineer ing 
and M i n i n g Journal*, 1901, Ns 5 p. 11, wszechświa towa wytwóczość 
z łota w r. 1899 s tanowi ła 471936 kg i w tem T r a n s v ś a l —109 782 kg, 
w roku zaś 1900 wszechświa towa wytwórczość złota wynios ła 
385910 kg i w tem Transvaal — 10300 kg. 

n i ę ż n y m . Nas t ępn ie , jako winowajcę uznano n iegośc inne 
C h i n y z i ch p ięśc iowcami , tak zażarc ie t ę p i o n y m i przez N i e m ­
ców, chociaż kanclerz rzeszy Niemieckiej l i r . B U L O W , p rzy 
sposobności odsłonięcia pomnika Bi smarka , niedawno podno­
sił zalety zaciskania się pięści. . . naturalnie niemieckiej. Z C h i ­
nami się uporano tak lub owak. Ostrze wojny z Boerami da­
wno j u ż s t rac i ło swój postrach, a jednak sprawy się nie po­
lepszają. W Niemczech, po s ł y n n y c h ze swej ohydy n a d u ż y ­
ciach w bankach ziemskich grupy S P I E L H A G E N ' A , po upadku 
b a n k ó w pomorskich, ostatnimi czasy j e s t e ś m y ś w i a d k a m i upa­
dku d rezn ieńsk iego „ C r e d i t a n s t a l t " , wraz z popieranemi przez 
niego p rzeds i ęb i e r s twami elektrycznemi K U M M E E ^ . N i e m o ż ­
na też powiedzieć , ż eby na tem s taną ł j u ż koniec przygodom 
„ d e u t s c h e Wir t schaf t ' ; . N ie brak kruszcu z ł o t e g o w y w o ł a ł 
te raźnie jsze ciężkie czasy przesilenia p r z e m y s ł o w e g o . W y d o ­
bycie z łota za ostatnio lat 7 przedstawia się w ten sposób: 

Wszechświatowa wytwórczość złota 

1894 
1895 
1S:II; 
1897 
1S98 

tonny metr. 

273 
299 
306 
358 
438 

1899 471.93 
1900 385,91 

(C. d- n.) 

wartość w mil. franków 
939 

1030 
1053 
1233 
1508 
1568.2 
1282.3 

. Wolski, i nż . 



K o n k u r s IV D e l e g a e y i A r c h i t e k t o n i c z n e j . 
I V . Godło : „ S t r a s z n y d w ó r " . — Architekt: I). Lando, w Łodzi. 

Elewacya od ul icy Moniuszkowskiej. 

Elewacy^a od ul icy Marsza łkowskie j . 

KONKURSOWY PROJEKT DOMU 
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isków, ulepszeń i robót celniej szych, 
M O S T Y . 

Tarc ie w przegubach mostowych :) 
g u b ó w w dźwiga rach , jak wiadomo, m a 

Zastosowanie prze-
na celu nadanie c i ­

śn ieniu , wywieranemu na oporę, pewnego okreś lonego kie­
runku , a mianowicie ciśnienie to winno p rzechodz ić przez oś 
czopa przegubu. W praktyce osiągnąć jednak m o ż n a ty lko 
to, że kierunek ciśnienia oddalony jest od osi czopa nie więcej 
niż o pewną wielkość, równającą się i loczynowi z promienia 
czopa przez wspó łczynn ik tarcia. W s p ó ł c z y n n i k ten wynosi 
dla czopów niesinarowanych lub przy użyc iu z w y k ł y c h sma­
r ó w maszynowych stosunkowo znaczną część, bo do i / A , pro­
mienia czopa. W ten sposób przegub często zupe łn iechyb ia celu 
i zastosowanie jego uzasadnione być może ty lko w tak im 
razie, jeżeli przez użycie odpowiednich smarów wspó łczynn ik 
tarcia u d a ł o b y się zmnie jszyć . 

J ak widz imy więc , od własności s m a r ó w bardzo zależy 
p e w n o ś ć dz ia ł an ia dźwiga rów, a zatem i i ch bezpieczeńs two. 
Prof. F Ó P P L z Monachium przeprowadz i ł nad własnośc iami 
s m a r ó w szereg b a d a ń , k tó re tu podajemy. Z a u w a ż y ć należy, 
że smarowanie czopa nie może być powtarzane; czopy m o ż n a 
p o k r y ć smarem raz ty lko, przy montowaniu dźwiga ra ; 
a j akkolwiek przy tak drobnych ruchach, jakie wykonywa 
przegub, zużycie smaru jest nader nieznaczne, to jednak po 
d łuższym przec iągu czasu zapas smaru się wyczerpie. Nie 
stanowi to przeszkody w tych wypadkach, gdzie jest wyma-
ganem, aby przeguby chodzi ły swobodnie, bez tarcia, jedynie 
przez pewien czas z począ tku; np. przeguby wstawione w skle­
pienia m o s t ó w kamiennych lub betonowych, w k t ó r y c h znacz­
niejsze zmiany mogą b y ć spowodowane przez poddanie się 
gruntu lub osiadanie muru, zachodzące przez pewien jedynie 
czas po w y k o ń c z e n i u budowli . Po dokonaniu tych zmian 
zmniejszenie sp rawnośc i przegubu j u ż jest mniej w a ż n e m , 
tembardziej, że wraz z pos tępu jącem twardnieniem muru po­
większa się również i w y t r z y m a ł o ś ć sklepienia, wskutek cze­
go może ono znieść i nap rężen ie dodatkowe, w y w o ł a n e przez 
tarcie czopa w przegubie. Smarami odpowiednimi do prze­
g u b ó w i wogóle do powierzchni, zna jdujących się pod znacz-
nem ciśnieniem (np. do p łask ich łożysk m o s t ó w lub wiązarów) 
są ciała takie, jak wosk, łó j , stearyna, parafina, k tó re wcale 
nie są smarami w z w y k ł e m znaczeniu; rozmaite zaś o l iwy 
lub t łuszcze maszynowe nie posiadają w danym razie żadnej 
war tośc i . 

Poprzednio wyliczone ciała są wszystkie prawie jedna­
kowo odpowiednie. Parafinie jednak na leży oddać pierw­
szeńs two, nietylko dlatego, że wspó łczynn ik tarcia przy jej 
użyciu okazał się najmniejszym, ale też i z powodu n iewraż l i -
wości jej na w p ł y w y chemiczne, k tóre j to własnośc i zawdzię­
cza ona swą nazwę . Możebnem też jest, że warstwa smaru 
z parafiny okaże się, przy sprzyja jących warunkach, tak trwa­
łą, że wspomniana wyżej n iedogodność , polegająca na nie­
możnośc i odnawiania warstwy smaru, t raci na doniosłości ; ale 
mus i to b y ć wpierw stwierdzone przez p r a k t y k ę . 

Przegub, z k t ó r y m czyniono doświadczenia , w y o b r a ż o ­
n y m jest na rysunku. Obie p ł y t y łożyska przenos i ły wywie­
rane przez p ra sę hydrau­
liczną ciśnienie, docho­
dzące do 60000 lec/, na 
czop stalowy, zakończony 
obustronnie m u t r a m i . 
Z jednej strony na łożono 
na m u t r ę klucz, na k t ó ­
rego k o ń c u zawieszono 
wagi , powiększa jąc ich 
ciężar, dopók i k lucz nie 
obróci ł czopa. Oznaczywszy d ługość ramienia k lucza przez 1, 
ciężar, zawieszony na końcu klucza przez P (w tem jest j u ż 
i c iężar w ł a s n y k lucza poziomo leżącego) i nareszcie p r o m i e ń 
czopa przez r, otrzymamy 
obwód czopa 

P = 

siłę obracającą, 

PI 
sp rowadzoną na 

W a r t o ś ć ta przedstawia s u m ę tarcia obu p ł y t o czop; 

') Por . A . Fóppl . Ee ibung in Briickeng-elenken. C. d. B . 
33, r. b. 

tarcie czopa o j edną z tych p ł y t r ó w n a się połowie powyższej 
ilości. Oznaczywszy przez Q ciśnienie, przenoszone przez 
p ł y t ę na czop, otrzymamy wspó łczynn ik tarcia 

PI 
' 2r Q ' 

Rozmaite smary da ły nas tępujące współczynnik i tarcia: 
I. Czop niesmarowany. 

Ciśnienie Q = 5000 10 000 20 000 kg 
Siła P' = 2350 4 470 S 630 .,' 

W s p ó ł c z y n n i k tarcia f = 0,235 0,223 0,216 
I I . Czop smarowany ol iwa maszynową . 

Ciśnienie Q = 10 000 20 000 Ir/ 
Siła P' = 3 830 7 650 „ 

W s p ó ł c z y n n i k tarcia f = 0,191 0,192 
I I I . Czop smarowany t łuszczem maszynowym. 

Ciśnienie Q = 10 000 20 000 30 000 kg 
Siła P' = 3 420 6 470 8 870 „ 

W s p ó ł c z y n n i k tarcia f = 0,171 0,162 0,148 
I V . Czop smarowany ło jem. 

Ciśnienie Q = 10000 20 0 0 0 ' 3 0 000 40 000 50000 60000/.# 
Si ła P' = 304 304 384 384 464 464 „ 

W s p ó ł c z . 
tarcia / ' = 0,015 0,0075 0,0064 0,0048 0,0046 0,0039 

V. Czop smarowany stearyna. 
Ciśnienie Q = 10000 20000 30000 40000 50000 60000 7<# 

Siła F= 444 524 604 604 604 604 „ 
AYspółcz. 

tarcia /' = 0,022 0,013 0,010 0,0075 0,0060 0,0050 
V I . Czop smarowany mieszaniną z 1 cz. łoju i 3-cli cz. 

stearyny. 
Ciśnienie Q = 10 000 20000 30000 40000 50000 60000 kg 

Si ła / J ' = 224 184 254 324 384 394 ,,' 
W s p ó ł c z . 

tarcia f = 0,011 0,0046 0,0042 0,0040 0,0038 0,0033 
V I I . Czop smarowany parafina. 

Ciśnienie Q = 10000 20000 30 000"40000 50 000 60 000/c? 
Si ła P ' = 124 204 214 214 264 304 .,' 

W s p ó ł c z . 
tarcia f = 0,0062 0,0051 0,0036 0,0027 0,0026 0,0025 

W a ż n e m i są też spost rzeżenia nad zachowaniem się 
warstwy smaru. P r z y użyc iu s m a r ó w twardych, jako to: łoju, 
parafiny i t. p., czop przegubu powdekano c iep łym smarem 
za pomocą pendzla na g r u b o ś ć około 1 mm. Pod c iśnieniem 
smar zbyteczny w y p ł y w a ł brzegami; dlatego też po ukończe ­
n iu każdego doświadczen ia mierzono g r u b o ś ć pozostałej war­
stwy. AVarstwa łoju m i a ł a początkowo g r u b o ś ć 0,8 mm; pod 
c iśnieniem 10000 kg zmnie j szy ła się do 0,3 mm, a przy 
60000 kg spad ła do 0,1 mm. Wars twa stearyny począ tkowo 
0,9 mm gruba, nie zmieni ła się, aż dopiero p rzy c iśnieniu 
większem od 20000 kg nas tąp i ło wyciekanie smaru; przy c i ­
śn ien iu 60000 kg warstwa mia ła jeszcze 0,25 mm g rubośc i . 
War s twa mieszaniny ło ju ze s t ea ryną m i a ł a począ tkowo 
1,4 mm g rubośc i ; przy obciążeniu 10000 kg zeszła do 0,4 mm, 
a przy 60000 kg pozos ta ła jeszcze warstwa gruba na 0,1 mm. 
Wars twa parafiny zachowa ła się tak samo, jak poprzednia. 
AVarstwy z o l iwy i t łuszczu maszynowego by ły po ukończe ­
n iu doświadczenia tak cienkie, że g rubośc i i ch niepodobna 
było zmierzyć . Można powiedzieć , że na czopie pozos ta ły je­
dynie ś lady t łuszczu . H. Ml. 

M A T E R Y A Ł Y B U D O W L A N E . 
Doświadczenia nad ludnością drzewa. Doświadczen ia 

te dokonane zos ta ły w Dreźn ie w r. b. przez p a ń s t w o w e u rzę ­
dy budowlane: 1) z drzewem powleczonem masą ogniochron-
ną firmy „Hi i l sberg & Co ." w Charlottenburgu, 2) z drze­
wem nasyconem sposobem u ż y w a n y m przez tęż samą firmę 
i 3) z masą ochronną azbes tową firmy „Albe r t Sauerzapf" 
w Dreźn ie . D l a dokonania pierwszej p r ó b y wystawiono dwa 
zupe łn ie jednakowe domki drewniane; budulec jednego z n ich 
zaopatrzono na dwa dn i przed dokonaniem p r ó b y podwójną 
powłoką t. zw. masy ogniochronnej (n. Feuerschutz-Masse) 
przy stałej temperaturze poniżej zera. Obydwa budynk i pod­
palono jednocześn ie , oblawszy je poprzednio naftą. Po 30-
minu towym pożarze domek, wystawiony z budulca niepowle-



i 
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czonego, zapad ł się, podczas gdy budynek z drzewa, powle­
czonego masą ogniochronną , dopó ty s t awia ł opór p łomien iom, 
dopóki ciśnienie gazu, rozwija jącego się w drzewie, nie spo­
wodowa ło zupe łnego odpadn ięc i a p o w ł o k i ochronnej. P r ó b a 
ta wykaza ł a , iż szerzenie się ognia może być znacznie zwol­
nione przez zastosowanie wyżej opisanej masy ogniochronnej. 

Drugiej p r ó b y dokonano również z dwoma jednakowymi 
umyś ln i e w t y m celu wystawionymi domkami; jeden ze zwy­
czajnego drzewa nieobrobionego, drugi z drzewa nasyconego, 
przygotowanego w fabryce firmy „Hi i l sberg & Co" w Charlot-
tenburgu sposobem, s t a n o w i ą c y m własność pomienionej firmy. 
P o 15-minutowym pożarze domek z drzewa nienasyconego 
został prawie zupełn ie strawiony przez ogień, podczas gdy 
drzewo nasycone drugiego domku, po zgaszeniu pożaru , mia­
ło powierzchn ię ty lko nieco zwęgloną. Budulec preparowany 
okazywa ł skuteczną odporność na niszczący w p ł y w ognia, 
nie wykazu jąc znacznej sk łonnośc i do zajmowania się. Zau ­
ważono również i uznano to za fakt bardzo doniosły , iż na 
powierzchni nie t w o r z y ł y się bąble, ani też drzewo nie pęka ło . 
P r ó b a ta dowiodła , iż w ten sposób zabezpieczone drzewo nie­
ty lko jest w stanie w p ł y n ą ć na tamowanie pożaru , ale ró ­
wnież może ogran iczyć szerzenie się ognia w razie wypadku. 

Przedmiotem trzeciej p r ó b y była masa ochronna azbe-
stoAva firmy „Alb . Sauerzapf" w Dreźn ie . N a tę p róbę po­
święcono domek drewniany, k r y t y częściowo blachą, częścio­
wo łupk iem, z dachem dwuspadkowym, zbudowany z bal i 
8 . 10 cm, obitych deskami nieheblowanemi, g rubośc i 3 cm. 
Ściany w e w n ę t r z n e zabezpieczono rozmaitymi ś rodkami ognio-
chronnymi, dwie śc iany boczne pokryto: j edną — w y p r a w ą 
azbes towo-cementową (n. Asbes tcementmór te l ) , d r u g ą — z w y ­
kłą wapienną . Obie te wyprawy elano na cegle z s ia tką d ru ­
cianą (n. Drahtziegel) (systemu „S tauss & Ruf f " w Cottbus). 
Ścianę tylną, spód dachu i k r o k w i podbito p ł y t a m i z tak zwa­

nego ł u p k u azbestowego. Wszystkie warstwy^ ochronne b y ł y 
oddalone o g r u b o ś ć wiązania (t. j . o 10 cm) od szalo­
wania zewnę t r znego . Przez 25 minut utrzymywano we w n ę ­
t rzu silny ogień, poczem go ugaszono. 

Pokryte rozmai tą w y p r a w ą s ia tki druciane na śc ianach 
nie okaza ły wprawdzie po pożarze r y s ó w zewnę t r znych , ale 
po usun ięc iu masy ochronnej przekonano się, iż drzewo po­
dlegało r ó ż n y m zmianom. 

Drzewo znajdujące się poza siatką, obrzuconą w y p r a w ą 
wapienną , by ło silnie zwęg lone i pal i ło się częściowo p łomie ­
niem, gdy tymczasem drzewo z poza wyprawy azbestowo-ce­
mentowej nietylko że się nie pal i ło , ale okazało się po prób ie 
nieco zwęg lonem ty lko w miejscach umocowania siatki . 

Ciekawem a zarazem znamiennem zjawiskiem było , iż 
sople lodowe, wiszące przy okapie, pomimo, że by ły oddalone 
ty lko o 15 cm od p łomienia , o d p a d ł y dopiero na k r ó t k o przed 
k o ń c e m p róby . 

Część p ł y t z ł u p k u azbestowego przepuśc i ł a p łomień 
j u ż po l 5 - t u minutach, dlatego część tylnej śc ianki budynku 
spłonęła . P r z y c z y n y tego na leży szukać w niedostatecznem 
i nieodpowiedniem przymocowaniu p ły t , pon i eważ b y ł y one 
przybite gwoźdz iami zbyt k ró tk imi , k t ó r y c h g ł ó w e k nie zag łę ­
biono, ani też nie pokryto azbestem; k i l k a płyt. obluzowało się 
dlatego przedwcześn ie . 

St reszczając w y n i k ostateczny trzeciej p róby , m o ż n a 
powiedzieć , iż wyprawa azbes towo-cementową narzucona na 
s i a t k ę drucianą, okaza ła się doskona łą w zastosowaniu. 

Zaprawa z cementu azbestowego daje się też z korzy­
ścią zas tosować przy wykonaniu sufitów na trzcinie i do wy­
prawy kominów z cienkiemi śc iankami , jako ś rodek ognio-
chronny i zabezpieczający od tworzenia się rysów. 

H. Ml 

K R O N I K A BIEŻĄCA. ' 
B u d o w n i c t w o . Kościół j>od wezwaniem Zbawiciela w Warsza­

wie l). Uroczys tość położenia kamienia węgie lnego pod budowę ko­
ścioła pod wezwaniem Zbawiciela w Warszawie, odbyła się w d . 12 
października r. b., o godzinie 2-ej z południa. N a placu budowy, przy' 
zbiegu ul icy Marszałkowskiej z Mokotowską, zgromadzili się zapro­
szeni przez Komitet budowy przedstawiciele wszystkich sfer społe­
czeńs twa naszego w wielkiej liczbie. P r z y b y w a j ą c y c h przyjmował , 
w i t a ł i rozmieszczał w ciasnem stosunkowo miejscu, sekretarz K o ­
mitetu budowy Kościoła ks. p ra ła t Siemiec. Poza ogrodzeniem, 
w oknach i na dachach domów sąsiednich, t ł u m y ludu a sys towa ły 
obchodowi, k tó ry dawał faktyczny początek powstaniu nowej świą­
t y n i w niedawno wzrosłej dzielnicy miasta. P r z y wejściu na plac 
od u l icy Marszałkowskiej s tało duchowieńs two z pra ła tami i kano­
nikami na czele, oczekujące przybycia celebranta, J . E . ks. Arcy r -
bisknpa warszawskiego. Arcypasterz p rzybył o godz. 2'/i i przybra­
n y w szaty poiitynkalne, po odprawieniu modłów ry tua łem wska­
zanych, 2>oświęcił sześcian granitowy, na k tó rym widnia ł napis po 
łacinie: 

Lapis angularis ecclesiae 
S A L V A T O R I S 

Varsoviae A . D . 1901. 
Nas tępnie ustawiono kamień na wznoszonym murze funda­

men tów w tylnej ścianie kościoła, naprzeciw wejścia g łównego do 
świą tyn i , a pierwszą cegłę położył ksiądz Arcypasterz. Dalsze cegły 
położyl i pra łaci i kanonicy, a także zaproszeni goście. Srebrną k i e l -
nię i młotek podawał majster mularski p. Stelmachowski, a uczestni­
czyl i przytem twórcy projektu pp. budowniczowie Dziekoński , Pan-
czakiewicz i Żychiewicz. 

J . E . ks. Arsypasterz obszedł procesyonahue plac budowy, bło­
gos ławiąc ukazujące się z pod ziemi mury fundamentów, a powró­
ciwszy przed oł tarz na placu urządzony, zwrócił się do zebranych 
z serdeczną przemową, w której opowiedział dotychczasowe dzieje 
nowego kościoła i polecił dalszą jego budowę ofiarności pobożnych. 

Zaznaczyć nam tu wypada, że projekt zatwierdzony jest dzie­
łem budowniczych pp. J . Dziekońskiego, L . Panczakiewicza i W . Ży-
chiewicza. Pominięc ie tych dwóch ostatnich nazwisk w artykule, 
podanym w Nu 42 oraz na tabl. L X I , jest omyłką nie z w iny Re­
dakcyi powstałą . Omyłkom tego rodzaju ł a two mogłoby zapobiedz 
dostarczanie Redakcyi przez zainteresowane biura budowlane ści­
s łych danych do opisu budowli potrzebnych. 

„ , —P-.U -Komunikacye . Ruch towarowy na drogachiel.rossyjskichw 1899r. 
Wydzia ł statystyczny Ministeryum komunikacyi ogłasza staty-

l) Do czytelników pisma naszego zwracamy się z prośba o stale i nieustanne zasilanie 
wiadomościami rzeezowemi wszystkich rubryk działu niniejszego. Listy przesyłać można do re, 
dakeyi, albo też wprost do członka redakcyi, inżyniera A . Hosseta w Warszawie (Wlodzimier 
ska S), pod którego kierunkiem dziat niniejszy pozostaje. 

"I Por Przegl. Techn. z r. 1). Nr. 2 (str. 10). Nr. 11 (str. 101). Nr. 1* (str. 167), 
Nr. 19 (str. 169), Nr. 20 (str. 1S4), Nr. 21 (str. Ic9), Nr. 22 (sir. 20S). Nr. 23 (str. 219) i Nr 42 
(str. 409). oraz tabl. XXIV — WY, X L — X L I V i L X I . 

s tykę ruchu przewozu towarowego na drogach żel. rossyjskich w r. 1899." 
Ogółem przewieziono w Rossyi europejskiej w r. 1899: 3758, w r. 1898: 
3350, w r 1897: 2997, w r. 1896: 2820 mi l . pud. Ogólny ruch prze­
wozowo - towarowy Rossyi europejskiej w pudowiorstach wynosi ł : 
w r 1899: 1557, w r. 1898: 1480, w r. 1897: 1373, w r. 1896: 1238 
mil iardów pudowiorst. Przeciętnie zaś ruch ten na wiors tę sieci 
kolejowej wynosi ł : w r. 1899: 41,5, . w r. 1898: 40,9, w r. 1897: 39,8, 
w r. 1896: 37,4 mil iardów pudowiorst. 

N a drogach żel. azyatyckich przewieziono: w r. 1899: 76700000, 
w r. 1898: 65600000 pud. Ogólny przewóz wyniós ł 59,6 mi l ia rdów 
pudowiorst, zaś ś redni na wiors tę 10,5 mil ionów pudowiorst. 

Co do poszczególnych dróg że!., to udzia ł ich w ogólnym ru­
chu przewozowym by ł następujący: 

Droffi żel. 

Ekateryninska 
Moskiewsko-Riazańska 
Warszawsko-Wiedeńska . 
Mikoła jewska 
Łódzka 
Moskiewsko-Kurska. . . 
Zakaukaska 
I w a n g r o d z k o - D ą b r o w s k a 
Mosk.-Niżegrodzka i Mur 
Kursko-Ch arkowsko-Sewastop 
Wladykaukaska . . . . 
Ryzko-Or łowska . . . , 
Charkowsko-Mikolajewska 
L i b a w o - R o m e ń s k a . . . 
Moskiewsko-Brzeska . . 
Po łudniowo-Zachodnie 
P o ł u d n i o w o - W s c h o d n i a . 
Nadwiś lańska 
Poleska 
Syzrano-Wiaziemska . . 
Samaro-Zlatoustowska 
Riazańsko-Ora lska . . . 
Pe rmsko-T iumieńska •. . 
Petersbursko-Warszawska 
Moskiewsko-Kijowska-Wo 
Moskiewsko-Jaros ławska . 
R y b i ń s k o - P s k o w s k a . . 
Ba ł tycka 
Baskunczakska . . . . 
R iazańsko-Kazańska . . 
Syberyjska 

Przewieziono Przec ię tn ie na 
towarów wiors tę mi l . 

mi l . pudów pudowiorst 
655 134 
223 119 
344 109 
335 106 

85 85 
229 85 
154 77 
188 74 

ka 170 69 
390 56 
165 48 
236 43 
285 41 
186 40 
161 39 
449 39 
538 39 
235 31 
125 30 
163 30 

97 30 
274 28 
99 3) 25 

107 24 
sżska 219 23 

154 23. 
71 22 

119 21 
19 19 
62 18 

12 

a j Łącznie z 1'ermsko-Kotlarską. 
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Przewieziono Przec ię tn ie na 
Drogi żel. t owarów wiors tę mi l . 

mi l . pudów pudowiorst 
TJssuryjska 18 9 
Średnio-Azyatycka 18 8 
Korukowska 7 8 
Permsko-Kotlarska — 4 
Nowogrodzka 7 4 
Jaroslawsko-Archangielska . . 11 2 ar. 
Droga żel. Orenbursko-Taszkentska. Wydane zostało prawo o w y ­

właszczaniu g r u n t ó w pod budowę tej drogi żel. Odbyła się submi-
sya na dostawę mostów, przy której u t r zymała się warszawska firma 
„K. R u d z k i i S-ka". Tak więc przystąpiono już do budowy tej dro­
g i żel., k tóre j studya ze względu na dwa współzawodniczące z sobą 
kierunki, wschodni i zachodni, by ły mozolne i d ługo t rwałe . Zwycię ­
żył kierunek zachodni. Z Orenburga l in i a przekracza rzekę U r a l , po 
moście o długości 160 saż. ( = 341 m) i dąży do m. Ilecka; s tąd bie­
gnie na przestrzeni do wiorsty 213-ej p rawym brzegiem rz. Ilek 
i w tem miejscu przecina tę rzekę, dążąc dalej brzegiem lewym do 
m. Akt iub inska na w. 255. Stąd dąży dalej dolinami rzek: Urala , 
Temiry, Kubeleja i Emby , którą to ostatnią przecina (na w. 436) mo­
stem o długości 140 saż. ( = 299 m). Góry Mugodziarskie przekracza 
na w. 478 przy K u m - A s a . Dalej l in ia biegnie na południe dolinami 
rzek: Wielkiej i Małej Karaganczy oraz rz. Kauldżura i przez piaski 
Wie lk ie i Małe Barsuki dociera do krańca północnego zatoki Sary-
czaganakskiej m. Aralskiego. L i n i a , idąc dalej w pobliżu brzegów 
tego morza, dochodzi na wiorście 932 do miasta Kazal ińska , a s tąd 
idzie w kierunku m. Perowska pomiędzy jeziorami i Kara-Uziakiem 
z jednej strony a rzeką Syr-Daryą z drugiej; nas tępnie przechodzi 
obok stacyi Dżułek, brzegiem Syr -Dary i i na w. 1508 dosięga m. 
Turkiestanu. Stąd prawym brzegiem rz. A r y s i , k tórą na w. 1570 
przecina mostem 90 saż., dochodzi do stacyi Ąryś; przez przejście 
Kap-Kaj mija g ó r y K y z y - K u r t , wkraczając w dolinę rz. Dziłgi Przej­
ście to przedstawia wiele t rudnośc i technicznych. Biegnąc dalej 
w dół rz. Dzi łgi l in ia kolejowa przecina rzekę Keles (na w. 1740), 
rz. Sallar (na w. 1758) i wkracza (na w. 1762) na s tacyę Taszkent 
dr. ż. Średnio-Azyatyckie j . ar. 

Nowe drogi żel. Urzędownie ogłoszono otwarcie ruchu pasa­
żerskiego i towarowego na l iniach Moskwa-Krenzburg (o d ługości 
744 wiorsty), Dno-Nowosokolniki (165 w.), Tukum-Windawa (105 w.), 
dr. ż Mosk iewsko-Windawo-Rybińsk ie j . Pierwsza z tych l i n i i skró­
ciła drogę z Moskwy do R y g i o 66 wiorst. ar. 

P r z e m y s ł i handel. Dochodowość przedsiębierstw. Tow. bel­
gijskie w y r o b ó w ceramicznych „Marywil" w Radomiu dało w r. z. 
czystego zysku 62 000 rub. Kap i t a ł z a k ł a d o w y wynosi 574 000 rub. 
Wyznaczono dywidendę w wysokości 4°/ 0 . — ar — 

(Gaz. Los.). 
2) Tow. r L i l p o p , R a u i Loewenstein Ł w Warszawie dało 309287 

rub. czystego zysku za r. 1900. Przeznaczono 240 000 rub. na d y w i ­
dendę, co wobec 2000000 akcyjnego kapi ta łu stanewi 12£; w r. 1899 
dywidenda wynos i ł a 25$, zaś w r. 1898 — 27%. — ar — 

(T.-P.-G.). 
3) „Tow. fabryki firanek i koronek „M. S. Fe inkind" w War ­

szawie dało w 1900 r. 175896 rub. zysku. Z tego 80000 rub. prze­
znaczono na dywidendę , wynoszącą 8%. ar. 

(T. - P . G.). 
Traktaty handlowe. W Łodzi bawi p. W . Warsar, urzędnik M i ­

nisteryum skarbu, k tó ry bada specyalnie fabryki kapeluszy i guzi­
ków. Studya te są w związku ze sprawami nowego traktatu han­
dlowego z Niemcami. ar. 

U r z ą d z e n i a miejskie. Polewanie ulic w Ameryce. W Spring-
Jield i wielu innych miastach Stanów Zjednoczonych polewanie ulic 
uskuteczniane jest korzystnie przez powozy t r a m w a j ó w elektrycz­
nych. W y g l ą d zewnę t rzny powozów u ż y w a n y c h do polewania ulic 
jest taki sam jak zwyk łych powozów osobowych. Woda przewożona 
jest w zbiorniku, o pojemności 9000 l. P rzy każdej z dwóch ścian 
bocznych powozu, w niewielkiej wysokości nad spodem, umieszczona 
jest rura natryskowa, dziurkowana, dająca się obracać, pozioma. Pod­
czas polewania rura jest prostopadłą do ściany powozu; rura przesu­
nię ta tak, że przylega do śc iany powozu, 2>rzestaje być czjnmą. Nad­
to przy ścianie przedniej powozu umieszczona jest rura nati^yskowa 
pozioma, nieruchoma, taka sama jak w z w y k ł y c h wozach i beczkach 
do polewania ulic s łużących. Długość rur bocznych, ruchomych, ozna­
czona jest w ten sposób, iż sięgają ono- prawie do chodników. Aże­
by nie t amować ruchu ulicznego jest zawsze tj ' lko jedna rura czyn­
ną (prawa w kierunku jazd}'). Z posterunku woźnicy można wyko­
n y w a ć wszystkie czynności potrzebne dla przesuwania rur, otwiera­
nia lub zamykania kurków, umieszczonych w przewodach rurowych, 
doprowadzających wodę ze zbiornika do rur natryskowych i t. p. 
Podczas wymijania innych powozów, ru rę boczną przesuwa się tak, 
ażeby przes ta ła być czynną. Ten sposób polewania ulic wprowa­
dziła w użycie firma „American Car Springler Co." w Worcester 
Mass., k tó ra powozy swoje pożycza zarządom miast, lub też polewa­
nie na w ł a s n y rachunek obejmuje. Polewanie sposobem powyżej 
wspomniairym w po równan iu z polewaniem zwyk łem jest szybsze 
i równomiernie j sze. - - ' jh — 

(Engineering News r. b.). 
W i a d o m o ś c i techniczne. Oświetlenie acetylenowe. N a Zgro­

madzeniu ogólnem I l l - e m Towarzystwa acetylenowego niemieckiego 
przyjęte zos ta ły „Normy dla przyrządów acetylenowych s ta łych" . 

(.1. f. G . - u. W . z d. 24, V I I I , r. b.). — h — 

Roztwór ogniotrwały '). Do l icznych j u ż roztworów, s łużących 
do zwiększenia ogniotrwałości drzewa, przybywa nowy, zalecony przez 
d-ra M . Bernszteina. Chemik ten radzi przedewszystkiem nasycać 
drzewo j u ż ostatecznie obrobione. Na leży drzewo takie suszyć w pan-
w i żelaznej przy 80 — 100° w przeciągu 3 do 6 godzin, prowadząc 
ogrzewanie powoli — następnie przełożyć je do panwi obok leżącej 
(o wspólnem ognisku), w k tóre j znajduje się j u ż przygotowany na 
gorąco roztwór, zawiarający: 1 funt soli kuchennej, 1 funt sody, 1 funt 
węglanu magnezu (magnezyi), 1 funt kwasu borowego, 2 funty chlor­
k u magnezu, 2 funty salmiaku, 2 funty kwasu fosforowego — roz­
puszczone wszystko w 100 funtach (42 l wody). Cena tego roztworu 
wynos i 4 rub. 10 kop., a że ma on s ta rczyć na utworzenie powłoki 
na 50 do 60 saż. kwadr, zatem cena sążnia wynosi 8 do 7 kopiejek 
(nie licząc kosztu opału i robocizny). Drzewo powinno pozostawać 
w przeciągu 5 do 7 godzin w temperaturze blizkiej wrzenia, poczem 
suszy się na powietrzu. Roz twór ten można u ż y w a ć i na zimno, na­
turalnie skutek jest mniej pewny. 

Autor poleca swój przepis i dla s łomy do poszycia dachów 
i dla gotowych j u ż budowli. Na leży je ki lkakrotnie obficie skropić 
w czasie wielkich upa łów. Nas tępnie co rok należy powtarzać tę 
czynność przez 2 — 3 lata. Łatwie jsze to nawet od pomalowania, 
choć zresztą roztwór, o k t ó r y m mowa, da się mieszać z farbą. 

(W. S. I . R . T. O., NI- 28, r. b., str. 437). Wł. P. 
Szkolnictwo techniczne. Projekt reorganizacyi szkół średnich 

technicznych rozesłało Ministeryum oświa ty kuratorom okręgów nau­
kowych. Ministeryum założyło k i lka szkół technicznych czterokla­
sowych, k tóre atoli nie w y d a ł y odpowiednich rezul ta tów. Uczniowie 
tych szkół by l i przyjmowani ze świadec twem 5-ciu klas szkoły real­
nej. Uczeń jednak mający odnośne świadec two woli skończyć szkołę 
realną i wstąpić nas tępnie do wyższego zakładu technicznego. Wobec 
powyższego i innych niedogodności , ministeryum projektuje komple­
tne siedmioklasowe szkoły realno-przemysłowe z ogólno ksz ta łcącym 
pięcioletnim kursem i dwuletnim specyalnym. Szkoły te mają b y ć 
specyalne dla rozmaitych gałęz i wiedzy technicznej, jako to: budo­
wlane, mechaniczne, budowy okrętów i t. p. W y c h o w a ń c y tych 
szkół mają o t r zymywać t y t u ł pomocnika- inżyniera . 

Zdaniem naszem, dwuletni kurs specyalny jest za krótk i , by 
dawał uczniom jakiekolwiek zawodowe kwali i ikacye. Należa łoby 
przeto z całą oględnością ułożyć program owego pięcioletniego kursu 
ogólnego, ażeby posiadał kierunek przygotowawczy do nas tępnego 
dwutelniego kursu specyalnego i ażeby uczniowie, t y m sjjosobem 
ca łkowi tym kursem przyspasabiani b y l i do danej specyalności. ar. 

VVystawy. Stała wystawa przemysłowa. W Petersburgu urzą­
dzona zostanie stała wystawa prób i wzorów rozmaitych gałęzi 
przemysłu w calem pańs twie . Oddzielny oddział przeznaczono dla 
Króles twa Polskiego. ar. 

Wystawa międzynarodowa w Takio w 1903 r. Rząd j apońsk i 
pos tanowi ł urządzić w r. 1903 w y s t a w ę międzynarodową w Takio. 
Komisarzem naznaczono p. N . Ka jzak i . ar. 

Zjazdy. Zjazd przedstawicieli wielkiego przemysłu. W celu roz­
patrzenia spraw dotyczących wielkiego przemysłu fabrycznego, ma 
się odbyć w Petersburgu Zjazd f ab rykan tów petersburskich, moskiew­
skich, warszawskich i łódzkich. ar. 

Zjazd inspektorów fabrycznych. W Moskwie odbędzie się Zjazd 
inspektorów fabrycznych z okręgów warszawskiego, kijowskiego, 
moskiewskiego, petersburskiego i charkowskiego. ar. 

Towarzystwa techniczne- Stowarzyszenie techników. Posie­
dzenie z d. 18 października r. b. Po przerwie wakacyjnej szereg 
odczytów p ią tkowych w Stowarzyszeniu rozpoczął inż. P . Kuc l i a -
rzewski referatem „O zawiązkach filozofii techniki". Rzecz napisana 
j ęzyk iem barwnym, poruszająca zagadnienia techniki z ogólnego 
punktu widzenia, znajdzie się wkrótce na łamacli Przeglądu Tech­
nicznego, z tego powodu nie podajemy na tem miejscu streszczenia. 
W ożywionej dyskusyi, wywołane j odczytem, nagrodzonym przez 
licznie zebranych członków oklaskami, zabierali głos pp. M . Luto­
sławski , J . S łowikowski i L . Knauff. Wśród rozpraw korzystnie wy­
różniło się przemówienie inż. J .Hoffmanna, k tó ry wymownie zbijał 
błędne poglądy jednego z mówców poprzednich o rzekomym roz-
dźwięku między nauką i techniką, odnośnie zaś życzeń inż. J . Sło­
wikowskiego, żądającego abstrakcyjnego zapatrywania się na tech­
nikę , zaznaczył , że są one trudne do urzeczywistnienia, g d y ż technika 
zajmuje się życiem realnem 

W zakończeniu posiedzenia przewodniczący inż. P . Drzewiecki 
zwrócił u w a g ę zgromadzonych na wydawnictwo miesięcznika „Eko­
nomista, k tó ry ze względu na sprawy przezeń poruszane i sposób ich 
opracowania powinienby znaleźć poparcie w szerokich kołach przemy­
słowców i t echników. L. G. 

Wspomnienie pozgonne. S. p. Ludwik Szwede, znany 
jirzemysłowiec, założyciel zak ładów garbarskich „Temler i Szwede", 
zmar ł w wieku lat 85. ar. 

B . p. Hipolit Wawelberg, finansista, znany z doniosłej pracy 
społecznej oraz z rozległej a rozumnej działalności filantropijnej, 
współzałożyciel średniej szkoły technicznej imienia H . Wawelberga 
i St. Rotwanda w Warszawie, wydawca Biblioteki przemysłowej oraz 
tanich w y d a ń dzieł klasycznych p i śmienn ic twa polskiego, twór ­
ca instytucyi tanich mieszkań w Warszawie, oraz inieyator lub gor l iwy 
współpracownik wie lu . innych przedsięwzięć dobro ogółu na celu 
mających, ur. w Warszawie w 1842 r., um. w Wiesbadenie d. 20' 
października r. b. — p. t. — 

') Po-. „Przegl. Techn." X 50 /. r. 1000, str. 845. 
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